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M i MmiirlHs Mi lir.
Postulaty marynarzy kronszładzk.
0 ograniczeniu spożycia. I Traktat będzie przesłany tylko Lidze Mar. do zarejestrowania?

Lwów, 15. marca.
Niedawno ifeifyiszeli&ny z ust mifaistra Stecz 

frowsfciegc; rż Tansamr rządu Jest zlikwidować 
dotychczasową .'połitj&ę. etatystyczną, mprawianą 
:>rzSż czynniki miarodajne jjaństwa. Etatyzm pań­
stwa >zlba$ifcr ‘litował już i przed tern osy/iatrczeniem; 
ago liłcwidacya tez była ze 'Wszech miar uzasaid- 
lioną. I zdawało sic po pewnych zarządzeniach 
Rady ministrów, iż sf -wa, wypowiedz' antę przez 
ministra &tec.zko\visfsiego. w  czyn się zamienią, hi 
eto ze strony; z kfóreii się tego najmniej spodzie­
wano, padlięto z wielkim urnlpttóm nową próbę re- 
;?uł Wania życia przez przepisy państwowe. Mi­
nisterstwo aprówizacyi, nad .którego Jikwidiacyą 
rozmyślają najpoważniejsze sfery rządowe i oej~ 
mowie, ujęło w  przepisy piawne całe nasze życie 
prywatne w zakresie kulinarnym, przepisując do 
gramów — ma soosm iście aptekarski — co, jak, 
w jakiej wadze, z jakich przymieszek jeść mrże- 
iriy. a w  niektórych' nawet wypadkach jeść mu­
simy.

Podniesiono już na łamach naszego pisma nie­
które humorystyczne strony omawianego rozpo- 
r !ą|d®en?a. Wskazano już na przepis, wedle które­
go obiad składać się musi couajmnioi z d,wu dań, 
mięso do .obiadu ważyć musi przynajmniej 100 gra­
mów], przekąski nie mogą być sporządzone na 
Jiiiebie i bulce (a v«yC na czerni) etc. Podobnie 
też ibrzimi postanowienie, iż na każdym stofe re­
stauracyjnym pi winna się znaleźć kartka z uapi- 
.ctrt, iż za przekroczenia rozporządzeń ograni­
czających konsumcyę uSe&a karze rówitfeż konr 
-ńirnepią jak gdyby kousumient przed spożyciem mię 
sa rfiiął możność ważenia i zbadania, czy waży 
ono ibez kości rzeczywiście nie mniej niż 100 gra­
mów, a nie więcej niż 150 gramów.

Lecz n;e o humorystycznej stronie rozporzą­
dzenia ebeonie mówić chcemy. O wiełe oowainlęi- 
szyró i ponuro nastrajfeiiącym jest fakt, iż nasza 
ądrninistracya dziś, po ty i»  latach wojny, po do- 
świadczEtoie stwierd.z:oł,em już baiJkruotwie prze­
pisów etartyisfey cano-kuiinarnych ma chęć i odwagę 

Ićio tych oawno przebrzmiały ch piosenek- powra- 
uć. Przepisy żywnościowe nie zdołały utrzymać 

: ię nawet w naijoardlziej p o li cyjno-b i urotar a ty c z - 
;:ych państwach, stając się wszędzie świstkiem 
papieru. Czy jest nadzieja, łż spotka je inny los

WartszawU, 15. maroa. Inia pasz ezegółnym Tnocarst\w»® lecz przesiany 
(§ EE) „Przegląd Wieczorny" pisze, że tra t-1 .będsie do zareiastrewama Lufee Narodów 

tat pokoje wy nie foędżie przedstawiony do uzma-

Wczoraj ńc śpi osinie wykańczano iraklat
Warszawa, 15, .narica. 

(Telef.) (iii) Z Rygi telegrafują pod datą, 
14: L)?ień dzisiejszy minął na pospsesznejn wy

kończeida j wygładzeniu poszczególnych po­
stanowień traktatu pokojowego.

P o s tu la ty  m a r y n a r z y  k ro n s z ta d z R ic h .
Warszawa, 15. marca.

(Telef.) (ni) Z Helsngforsu donoszą: Bezpo­
średnio z kół sztabu otrzymano wiadomość, że 
marynarzu krorcsztadzcy .przedstawi!'- ddegacyi 
sowieckiej następujące żądania:

1) Zwołanie najpóźniej do 1 maja wszechro- 
syjskięj konstytuanty.

2) hatychm astowe zawieszenie na teryto- 
Tram całej Rosyi dzatajpości czerezwyczajek.

3) Natj chmiastuwe uwolnienie przestępców

politycznych i wszelkiego rodzaju zakładników.
4) Zaprzestanie prześladowana pracowników

mieli&eneyi.
5) Wolny handel.

6) Zezwolenie na wydawanie pism wszystkie! 
kiei uuków politycznych.

7) Wznowione prawa prywatnej własności.
8) Natychmiastowa demobil zacva creru ond 

armii..

SzTissefburg, Peter hof i Si rgiaw w rękach rewolucyonistów.
Londyn, 15. marca.

(§ EE.) Dzienniki podają, że marynarze fflotyli 
na jeziorach Ładcga i Onega przyłączyli się dto 
powstania i utworzywszy komitet rcwolucyińy za­

jęli Szliaselbong. Reierłrf i Siergiew. Zaćhodfa* 
połać Piotrogrodu obsadzona przez powstańców. 
Garnizon bolszewicki iw sile 8.000 łudzi przyłączył 
się ido nich.

POWSTAŃCY OBLEGAJĄ WINNICĘ.
liełsSngfars, 15. marca.

(§ E'E.) Stacyonowana w Winnicy dywizya 
konna Budiennego zbuntowała s'ę. Powstańcy 
obięgają Płoskirów. Rząd Ukrainy sowieckiej u- 
iworzył kom:tet obrony z 4 członków pod prze­
wodnictwem Rakowskiego.

TROCKI W YSYŁA ULTIMATUM,

W rz a w a , 15. marca.

(Telef.) (m) Z IłelsingM-stt donoszą: Trocki 
wysłał do rządu finlandzkiego ułtimatuir i  żąda­
niem przerwania pomocy udzielanej poyostańcom,

(gięg dalszy ęa 2 sto Jj,

POLSKA ŻYCZY SOBIE RZEKOMO UDZIAŁU 
W  KEPRESYACti.

B®r!In, 15. marca.
1 ' . (Tefeł.) (m). „Lokal Anze-iger" dcnrsd z Bruk- 
jsełi, że w tamteószydi kołach politycznych krąży 
Jwie&ć, iakttoy Pcuska życzyła srbi^ uczestnictwa

w represyach przeciwko Niemcom i jakt ł̂n w 'tymi 
oclu rwróciła się do Rady Najwyższej z prośbą o 
dotyczący mandat. „Beri. TagtijLfct" podaje, że u- 
rrrowa francusko-polska przewiduj pejdobny wy­
padek.



& r. i „(U Z E TA  WTCCZOtlWA^ Nr. 373fl

11 nas, gdzie nawet najbardziej pożądana, l z punktu 
widzenia interesóv ogółu bezwarunkowo słuszne 
rozporządzenia nie mogą sobie zdobyć posłuchu 
w społeczeństwie?

Omawiane rozporządze.tk, jest w  pierwszym 
rzędzie niesłuszne, gdyż zwracając się jedynie do 
jadłodajń, rest.aur.acyj i pokojów do śniadań etc., 
działa w pierwszym rzędzie na szkodę tych naj­
mniej gospodarczo °iłnych jednostek, które i tak 
przy dzisójszym stanie wolnego, że się tak wyra­
zimy. spożycia na nadmiar jadła skarżyć się nie 
mogą Zanim jeszcze o tem pomyślało minister­
stwo aprowizacyi, uczynili to „z pati/otyzmu" 
sami restauratorzy^ obniżając wagę podawanego 
jadła c<d minimum. Oid dawna już trudno było zna­
leźć pieczywo, które zawiera domieszki (tu zacy­
tujemy rozporządzenie); „jaj lub jakichkolwiek 
przetworów z jaj, mleka, masła lub innych tłusz­
czów. cukru, melasy i innych składników słodzą- 
cych“ .

A prócz restauratorów pomyślał o ogranicze­
niach w  spożyciu jeszcze jeden czynnik: waluta 
nasza. Ona to pilnie strzeże, by zwykiy śnuertel 
tuk ule jadał zfbyt wielkiej ilości dań, by nile za­
spokajał swego apetytu delieyami, które po daw- 
niem już niewidzeniu przypomnieć nam z nazwy 
musiało omawianie rozp-rządzenie ministra apro- 
iwizaeyi. Więc pocóż było jeszcze kodyfikować 
to, co już zyskało sobie w życiu prawo obywatel­
stwa? Ministerstwo aprowizacyi powoła się za­
pewne w odpowiedzi na nasze pytania na fakt, na 
jaką to ę/ô pustę żywnościowy tp zrwaiłająi kob-e 
nasze sfery ;,paskarskie41. Jeżeli o te cHioazi, to 
możemy pana mmistra aprowizacyi uspokoić. One 
przeczytają rozporządzenie to z takim samym stoi- 
eyamem, z jakim czytają reklamę: „Pijcie tylko 
wodę gorżką Franciszka Józefa14. Bo sfery te urnie . 
ją sobie w swem zaciszu .domowem życie tak u- 
irząidzić. iż jakość i ilość potraw podawanych w 
jadłodajniach publicznych jest im najzupełniej o- 
bajętna.

Tak, oto wzbogaceni zostaliśmy jednem 'jesz­
cze. rozporządzeniem, które w  swych 40 par. 
pomyślało o tom, by nam gorzkim uczynić każdy 
fcawafek cMefoa spożytego poza domem i tyśmy 
prócz mieirreiijito moi i, pamiętali też o tein, że .zje­
dzony gram chleba, czy mięsa ponad przepisaną 
wagę może nas, Bogu ducha winnych, wyprowa­
dzić w KOflizyę z prawem. Dla władz administra­
cyjnych zaś, które nad wykonaniem ograti czeń 
czuwać mają, otwiera się zadan«e, zaprawdę nie 
łatwe. Ódyby chciały się z zadania tego wywią­
zać sumiennie, musiałyby personal trzy kro+nie lub 
więcej jeszcze pomnożyć. A i wówczas byłoby 
im rzeczą niemożliwa czuwać dostatecznie i gorli-

10
MICHALINA SZWARCÓWNA.

Konieczne spotkanie.
(Ciąg dalszy).

— Nie 'zapomnę o tem!
— A jeśli pragniesz wiedzieć więcej jeszcze, 

aSfcdz owoc z drzewa, którego pilnuję;. Zjedz, lecz 
pamiętali, by gniewu bożego nie ściągnąć, iż pysz­
nić ci się tem nile wolno przed żadnem otworze­
niem na ziemi, — bo to wszystko brac-|a i siostry 
twoje. Tak rzekł Pan, a kto powie inaczej znie­
waża Go ! Nie zapomnij o tem!

i— Pragnę! odrzekła Hewa i wyciągnęła ręce 
Po owoc. Tak rozpoczęła się pierwsza rozmowa 
od stworzenia świata między wężem, którego Bóg 
największym obdarzył rozumem a człowiekiem, 
którym była Hewa. I stało się, iż Bóg, widząc 
twór swój piękniejszy i mędrszy, władzę wszelką 
w  rąju i nad rodem ludzkim który w  nim miał po­
wstać, oddał Hewie. Wszystkie dokoła bj to na jej 
skinienie a raj patrzył na nią z dumą.

Adam w  tym czasie \vyikrzyk;wał hymn rado­
sny na cześć Lilith a potem borykał się ze sło­
niom, Po ntodługim czasie porzucił jednak Lilith i 
znów niezadowolony włóczył się pc Edenie a 
womcza; zwierzęta, i ptaki noczęły go pytać — 
czy widział Mewę.

— Hewę? zaśmiał się Adam. A  cóż to ta­
kiego?

wie nad wypełnianiem obowiązku przez produ­
centów i konsumentów. Me tu pola do nadużyć, ile 
sposobności nadarza się du szykan. Bezpieczeń­
stwa prawnego omawianie rozporządzenie nie 
zwiększy — to pewna,

A  szkoda, iż i ntiency  ̂ ministerstwa aprowiza­
cyi, niiewątpliwie chwalebnie, talki wykoszU wiomy 
znalazły wyraz. Bo jest w  tem rozporządzeniu i 
niejedna myśl zdrowa, przytoczona atoli mnó­
stwem postanowień, które zdolne są i najszlachet­
niejsze inteneye wypaczyć i wykoszlawić. Gdyby 
tak ministerstwo aprowizacji, zamiast owych 40

paragrafów, pomyślało o przestrzeganiu dotych­
czasowych przepisów rap. o wypieku chleba, przy­
służyło byłoby się o wiele bardziej całemu społe­
czeństwu, niż to uczyniło, wydając mnóstwo nie 
ptrzeprowadzailnycU a już zupełnie skontrolować 
się nie dających przepisów Poddajemy tę myśl 
pod Łozwagę ministerstwa skarbu w  nadzie',. iż 
choć Po ogłoszeniu ograniczeń, cofnie się Jeszcue 
z niedająoej się utrzymać placówikt a ograniczy 
swą działalność do dziedzin, w  których z pożyt­
kiem pracować może

Miedzy G uba łów K ą  a Giewontem.
Miniony karnawał. —  Wszystko na Śląsk, — Kul’g do K°ściellsk. —  Koncerty i kabarety.—  
Bankiet ku czci Żeromskiego. —  Życie sportowe. —  Trojaczki. —  O bezpośrednie połącze­

nie Lwów—Zakop<,ne.
(Kwesjpioildlecya własna „Gazety Wieczornej") ,

IL
Zakopane, w  marcu.

Pomimo tych przygnębrających i zdolnych
0 metenchoniię przyprawić d-emaiośtó, żyiciie t o  
wairizrysktó w Zakopanem toczy się wartfkńm, 
choć dość mętnym potokiem. Kamaiwał tego­
roczny, zresztą głównie pod hasłem plebiscytu 
na G. Śląsku, był .talk wielko miejskim, jak ni­
gdy dotąd. Od zabaw góralskich w Sokole i 
paskarskich w Mprśk 'cm Oku aż do artysty­
cznych w  sali Warsztatów Podli ailańjk&dh —  
wszędzie tańczctno na braci Ślązaków, tango
1 zakazanego twtoHSteepa, wszędzie zakrywa­
no twarze @ odkrywano biusty, flirtowano, pi­
to a nawet... jeżdżono na konferencję pokojo­
w ą —  wszystko w  imię tego wielkiego hasła 
Bał! a r t j^ ó w  w  sati Warsztatów i tym razem, 
pooobm e Jak w  /eszłyim rolkiu, był kulmiriacy] 
nyin wieczorem karnawału, biorąc prym za­
równo smaki elm urządzenia sali, dekorowanej 
pnaez kilku tutejszych artystów-malarzy, jak 
i dóboirem kast yu mów.

Ale uiaiwet gdy skończył s;ę kalmndarzo- 
w y karnawał, nie przestano fik.ać. Znikły wój* 
czorfći, ale zostały wpodwtoczurki tameczne14 
bądź to u Trzaski (dawny Przanowski) bądź 
w Spółce Warszawskiej (M orsko Oko) Na 
jdutnym z takch podwieczorków bawiący tu 
hrcyatoir j twórca Mffonówlk p. Znamię- 
dfci, bardzo .popularny spartsimnm i bywalec 
zakppański, ofiarował na wztosowaire dwie 
premjfc, których toferya przywiodła też bardzo 
pokaźny dochód.

Jeszcze w dniu 6. hm. a więc na licflkaina-

— Człuwlek jako i ty, odpowiedziały zwie- 
tzęta.

Adam skoczył zapieniony z gniewu.
— To kłamstwo! Tu ja tylk™ jestem, człowie­

kiem.
Cały raj wybuchną! śmiechem, a wtedy nagle 

nadleszła Hewa. Na ied widok Adam zdumiał i por­
wał zaraz wielką gałęź, widząc jednak, że ona nie 
zamyśla wcale się, z niiiti amieuzyć — wyciągnął 
ręce i (Chwycił ją za ramiona.

Uczuł, że są gładkie w  dotnięciu i krągłe, 
więc wrzasnął coś wesoło i peczat ją ciągnąć do 
swej kryjówki.

—  Czekaj! broniła się Hewa. Czekaj że! -— 
Przemów do mnie! Daj popatrzeć na siebie!

— Szkoda czasu! burkną! Adam.
— Nie pytasz nawet, czy ja pragnę być z tobą!
— To wszystko |edn ! Pan Bóg stworzył cię 

Ja mnie ; koniec.
— Chyba i ciebie (Ma mnie w takim razie!
— O nie! widać, że niedługo jesteś w raiu sko. 

ro nie wiesz, że Pan wszystko stworzył tu jedynie 
dHa mn;c ! Spvtaj zresztą Pana Boga.

— [Panie! Boże mój! wołała Hewa, czy Adam 
mówi prawdę?

— Hewo — dlaczego obrażasz Stwórcę, wie­
rząc słowom Adama? — rozległ się glos hoży.

— Wiedzże więc żeś się zbytnio chwalił, iroz- 
śmiała isię matka rodu ludzktogo \ teraz dopiero 
weszli! do kryjówki, gdzie Adam zapewnił Hewę, 
że jest najpiękniejszą, że przeszukał caJy rai. by 
ją właśnie znaleźć. Tylko gdy Hewa zapytała go

śo’e dni przed plebiscytem urządzono na teu 
sałm cel wspaniały Ikuhg do doliny Kościeliskiej, 
lotoi y n«vą, prtzy zapalonych pochodu* ach i 
wśiód tańców zbójeckich, rozgłosem sielm- 
dzlesręciu pc zeszło sań napełnij całą drogę i sa 
mą doi'/mę.

Nie tnzieiba jedmalk przypuszczać, że Zako­
pane me izna poważniejszych rozrywek. Wit- 
genstehi, Popowski, Beoto .i Inne wirtuółzy gro 
maidzą niezawodn e stęsknioną strawy ducho­
wej publiczność. Mlnwto trudiio zapi /.eozyć, 
że żadfen z tydh wieczurów wą cieszył się ta- 
kiefm powoldizenfem, jalkdlwa wieczory PilKusa 
Ursteina z w-spótudzrałem pań Ireny Gaszyń­
skiej. Olsikiej, Talarco i Ryig:era. któremu za 
zapoznanie nas z pysznym w ’erszem Tuwima 
„Pod Paryżem*4 należy s'ę specytalma wdzaięcz- 
ność.

Pćra tóeż futurysty^OTino-safycrycziny wieczór 
Wiraina i Wwraiwera odniósł wielki sukces ar- 
tyistyTCzny, iapwoidlząic. że potfcTcznOŚć zakopiań 
sika nawet w  tym tzdspcfle jaki jest tam obec­
nie interesuje się metyiko kabai etowemi pro- 
diulkcyam'.

Gdy mowa o literatach nie sposób przemil­
czeć, że bawił tu znów przez parę tygodtó dla po- 

,ratowan'a zdrowia, do niedawna stały m!eszka- 
n:ec Zakopanego, Stefan Żeromski. Mieszkający 
tu stale artyści, z pod różnych znaków (główne 
pióra i pendzla) urządzii; w  gabinecie u Karpowi­
cza, głośnym z karykatur b.'chulsk ego, banie'et 
na cześć znakom tego gościa. Im!en>m gminy 
przemawiał burmistrz, Zakopanego, iifniebem si-

czy czekał na nią od początku świata zakUopotał 
się i odparł, że spyta Pana Boga.

— Ale jesteś moja i jesteś do mrote podobna,! 
wełał z pycha. Moja niewiasta! Od dżis mój towa­
rzysz, mój przyjaciel

iNazajutrz Adam w pysznym hłumone poszedł 
iswoinr zwyczajem między lwy jaguary, Hewa 
za śpośpieszyła do węża.

— Spoikałam istotę podobną do mnie, czło­
wieka! A przecież jaki on innyi Krzyczy i dust Jak 
lew a zarozumiały gdyby Daw. Poradź co czynić, 
aby go zmienić gdyż nie m :gę się z nim porozu­
mieć.

—* Zostaw go! Niech będzie nada1 jako lew i 
jako paw.

— O wężu! nie mów tak! Chcę by stal się in­
ny. Mówiłeś, że Bóg dlla człowieka stworzy! owkj- 
ce drzewa którego strzeżesz. Pozwól nasydć się 
niemi Adamowi Jako i mnie pozwoliłeś.

— Nie rób tego Hesyo. ostrzegał mądry w y­
chowawca Hewy. Narazić się możesz Bogu. Skąd 
li wiedzieć możesz czy Adam pragn:e odmiany, 
skoro tu dotąd n!e przyszedł? Czy będzie inny, 
gdy przejrzy? — I jaki — będzie?

Lecz napróżno mówił wąż. I przywodta He- 
m  Adama do drzewa wiadomości i z rąk fej 
wziął Adam owoc jego. Otworzyły stę oczy jego 
'• ujrzał świat. Rozpoznał węża, i usłyszał głos 
jego. Gdy spostrzegł, i i  obeje są nadzy, popadł 
w okropny gniew.

(C. d. n.)
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w.ejącej juz dziś „młodej Polski" Władysław Or­
kan, jako rzecznik najmłodszych Józef Wittim a 

pośród malarzy Tymon N.es olowski.
Napomknąwszy 0 malarzach, trudno pójść 

dalej, aby me paśw ęcić paru stów temu najmil­
szemu z gatunków ludzi, którzy cały świat no­
szą na końcu swego peudzla -j których Bóg zdaje 
s q po to stworzył, aby gentłeman-pasikarz, tj. 
Kunsthadler m ai na kim robc miliony. Jak już 
od lat, siedzą tu Augystynowicz, Ćwikliński, Ga­
lek, N esiolowski, Leonhardt, Sobczak, Zamojski 
— : malują. A  że waluta spaja i kto żyw  rad lo­
kuje ja w  „sztuce", więc braci artystycznej pcd 
Giewontem wedizie się nienajgorzej.

Ktoś powie: ładtie to wszystko, ale góry? 
Co słychać z wycieczkami w  góry? Góry? — w  
zórę kią tylko bergsteigery, empagi, sweatery 
i saneczki, u Biirtusa, Krzyżaka czy Tomaszew- 
•l kiego. Poza tern czyni to samo kilkunastu narca- 
rzy i narćarek, ale głównie w  modze są dolłnry, 
dokąd się jeździ na saneczkach, sanach, bobach 
i innych autcmob.lach. Sport saneczkowy w tym. 
■oku rozwmął się n eslychanie. Już w po[ow:e 
litego wyrażał s;ę on w jedenastu nogach złama­
nych i zestaw:anych w  lecznicy dr. Nowotnego. 
i'o teii najpopulo.rn ejszym widokiem w  Zakopa­
nem jest kulg złożony bądź to z samego konia 
c ągnącego szereg malutkich saneczek, bądź z 
sań d0 których przyczepone bobsleyghi pędza z 
rzykiem 'śmiechami siedzących i wysypujących 

Gę z nich co d iw  la sporismanów. Rzecz prosta, 
najbardziej uczęszczane są droga Kuźmcka z to- 
em do Kalatówek, droga od Cym do Jaszczu­

rówki.
‘Przed kilkoma dniami nrało Zakopane swe 

święto sportowe, a m anow'.c’e otwarcie widkięj 
'toczni na Jaworzynce, połączone z popisani- 

1 koków, którego nie relacyonuję, ze względu na 
G>', że poświęcimy mu Osohny fachowy artykuł.

Ale że prawdsriwa korespondeneya nie byłaby 
ą rpełną bez sensacyi, więc L moja mleć ją będzie,
: :m dziwniejszą, że nawet wcale nie zmyśloną, 
óensacyą Zakopanego są... trojaczki. Tak jest, p. 
i ', żdna nauczyciela, zamieszkała przy ul, Koście- 
? ikici, uroazilła ni mniej ni więcefi, tylko trzech 
•. lirowych i normalnie ważących chłopców. — W 
GiemczSah -gdzie pono byli zwyczaj, że każdego 
: ćdtnrego syna w jakiejś r'nizinie trzymał osobi- 
.̂ ie do chrztu cesarz, wypadek taki byłby odipo- 

witedńio uczczony, u mas u-smiochano się tylko, ją:§ 
:: czegoś bardzo „shrkinig" i zdaje się; że Jbłogo- 
lawieństtwo boże" dość kłopotliwie dotyka nie- 

j byt zamożnych rodziców. Eskulap który był przy 
,n obecny wrziął od! każdego maleństwa po ty- 

;-óąc marek, a ojctec zapewne dziękował Bogu, że

ERZY BANDROWSKI

W blatem miasteczku.
MÓJ DOM.

■Szalene to komiczne dla literata, k'edy zł du­
mą i godnością wymawia słowa:

•— Mój dom!
Pamiętam., jak ktoś z sąsiadów chciał mi raz 

pochlebić pcw.edział:
■— Pańska kameni-ca'-
Myślałem, że parsknę śmiechem z radości, ale 

oowstrzymałem się i gładko przełknąłem po­
chlebstwu.

Pomyśleć: literat polski ma swój1 dom1 — jak 
zamożniejszy robotnic, jak chłop, jak m eszczaniu, 
.lak — te miliony ludzi, którzy wszyscy mają 
swoje domy. Bo przecie na świede są nrliony do­
mów i każdy do kogoś należy! Myślałem o tern 
Garaż z głębokim szacunkiem, podziwem i tajo­
ną zazdrością.

Nie płacić czynszu!
Otóż mieszkam — i nie płacę czynszu. I nikt 

mi z tego powodu b e  może przysiąc egzekutora, 
ńkt mi n ę może wypowiedzieć mieszkania dlate­
go, że moja córka tupie, biegając po domu i ja. jej 
już gospodarzem domu straszyć n:e mogę.

W  swo m domu wolno mi przecie —
No tak, tylko dla skromności powiedzmy od­

raził, że ten dcm ne jest znów tak bardzo ,,.nój‘\ 
jakby się zdawało. „W isi" czy „siedzi" na uhn

sfkończylo się na trzech tysiączkadi
Ponieważ kiażdy pobyt w Zakopan-rri trzeba 

skończyć wyjazdem, więc nie od rzeczy będzie, 
że i tę kcrespottdenc/ę zakończę apelem do mini­
sterstwa koliei o umożliwienie tego wyjazdu (a tak 
że i przyjazdu) Lwowianom. Jest wprost oburza- 
jącem, źo ministerstwo to nie może się zdobyć 
bodaj raz lub dwa razy w  tygodniu na jeden wóz, 
któryby odczepiony odi pociągu (krakowskiego.

szedł? wdam wprost do Lwotwa, tak |ak tp cztery 
razy w  tygodniu diziieie sie z Warszawa,. Panowie 
z Nowego Światu powinni pamiętać, że do Zako­
panego jeżdżą chorzy, dla których przesiadanie w 
Krakowie, i walka o miejsce lub co gorzej kw ie­
czność nocowania tam, zwłaszcza, wobec ibraku 
hoteli są wprost katastrofalne

J. G.

Coś ofiarował, by ŚiąsK dla nas ożył?
Pyta surnienie, pierwszy sędzia nasz,
Bo jeśliś dotąd choć marki nie złożył,
To stań przed lustrem i pluń sobie w twarz.

l ’ e m o .

Botezew^y p̂ oskirowscy wybierają się „na Warszawę4*
Nowa ogólna m0 b'liz.aeya. —  ,,Na Warszawą1*. —  Plęcloprzymlotnikowe bolszewickie pra­

wo wyborcze- {
(Od’ masizegio tpłoElkirmy^k-ęgo korespondenta.)

Płoisilórów. w marcu, ścian, totarzy jak wiadioimo d'o tego roćoajr
Ogólnie znaną jest 

przepaść dzieląca bolszewickie słowo od 
czyim.

Ostatnie dnj: przyniosły kilka interesują­
cych tego przykładów^ nie pozbawionych ogóil 
npgo zwaczienia. Swego czasu w jednym z li­
stów ogłaszanych w  „Gazecie W ieczornej" 
dbirińeśliśmy., że wladża Dolszewicka ogłosiła 
pcrwiszedhiiią moibiiLaicyę od 19 do 26 roikau 
życia. Komisarze pytani, jalkj cel ma ten pobór 
w chwij; zbliżania <Ję dfo końca rokowań ry­
skich. w  diwtk gidy cała prasa sowiecka trąbi 
na cały śv/at, iż pragnie tylko potedjji, polu­
bownego załatwienia wszelkich spor ów  z są- 
ś-ip/diei ni. oKłpow^adalą oni, że  biorą na- Ukrainie 
trńko mlcidrfc.żi, rowieiśną tej, która już idaiwno 
została izrnioibiiiiizowana w  ‘innych częściach Ro 
syi. W  zamian za to Goistaną ZAYioihiiirinie starsze 
rocznik5 szybko i zupełnie.

Mimo tych wyiaGnień nagle * mJeoczetkTwa- 
róe w  Płcsildrcwie i na ohsza^e ca
lej Ukraijny

powszechną mobiEzacye
mężczyzn .dlo 40 r. życia tj. w  w e ­
ku ir.en-V'mwim. Ceł.f-m tej -miolbilizacyS jest u- 
twwrsgj^fi wietiWei ‘armii.

Główm-ą uwagę zo.wócoro na pobór wł-o-

dwóch braci, z teg0 jednak jeden najchętniej Ge- 
dzi na koniu : pop suje się przed swym ćatalio- 
n^m, zaś drugi siedzi w Warszawie. Więc dom 
itsf mój.

Nie żaden pałac. Dworek biały z czerwonym 
dachem, parterowy. U wejścia kap!'czka wmuro­
wana Ze ś\v. Janem Nepomuceńsk m i ogromny, 
stary, czarny modrzew. Dziękuję Ci, neznany, 
dawno umarły człowieku poczciwy, któryś tu 
ten modrzew dla mnie posadził. Modrzew mi jest 
absolutne do życia potrzebny. Kiedyś, gdy by­
łem mafem dz'eck'em, pamiętam przed gankiem 
białego dworku takich czarnych, wysok cL mo­
drzewi sześć. Nie wiem, co się stało % tym dwor- 
k’‘em i dokąd poszły modrzewie, ale jeden z n ehj 
przyszedł do mu e i stanął sobie w  furtce mego 
ogródka. Prawda, przynajmniej jeden modrzew 
mi się należał. Przed domem ogródek, dalej we­
randa, oplec ona dzikiem winem. Dużo jabłoni. 
K‘edy zeszłego roku przyjechałem tu w  kwie­
tniu. cały dom był w  b ałem kwieciu. Coś cudo­
wnego! Tego roku będzie tak samo — drzewa się 
strzępią, owoców znów będz e w bród! Poddany 
mi lud w  Postaci Guzika, małego, żółtego jamtr- 
ka — bestya zdegienerowana. nie p'es — dalej 
kilku kur : gołębia, gospodaruje w  sadz e wraz z 
Krzysią, moją małą córeczką. Stodoła, drewutnia 
— no i już.

Dom dość obszerny.
Duże okna, .ptuiwójne. zawieszone staremu j 

mujśiinowetni frankami, pfźez które' światło są-! 
czy się do pokoi a łagodnie, nie rażąco. Widoki

akcyi odnoszą się wielce ijeprzydhytoie. Pra­
gnąc pmzytehi ja!k (najwydatniej .zanirsić w ło  
śdiasi do śtawienmflctwa ogłosili, iż Ipelłną odto 
wicdzialmość za tniObilLlzacyę spaida na t. zw. 
„piat ech a totków" % ; naczieMców nstainioswioi- 
nych w  każdej wsi nad 'pięcioma chatami.' Q: 

„piatechatnicy**
'są stałe npoważnie i- dto wprewadzanfa w  ży ­
cie rozkazów’ soWjleGkaej w ładzy, wr z&nifer zz 
co też odlpowiadają oPobi'ŚQ:e za niedoyeWenk 
ich. Zatralz po lofelłosfeertiii mbbil^zaicyJ ’r!olypoozę» 
Ba się w  całćTn r-cw^eae

masowa ucieczki, 
a wasitewe airesztoiwialnia. rew iz je  ueikwizy 
cye, tem oigólmlejSze, ie  za dezereye grezj ka­
ra nfetyłko winnym, oraz .wynomniawym Już 
naczelnikom ale także ich rndzico/n, siostrom 
i nawet dalsfcym krewnym.

W  jgwflaWMb z 'rnoibifeacyą Y/ładze boiIISze- 
wi'dki!e fow ^luszyły straże 'kn-ntwfine, kursują­
ce na w&zyerfMlcb drogach w  kJerynjću graniicy, 
wskntelk! tizcro przed kjfkfraą, dinfiami & 7.-vrwf» 
i^Oino do 'Ptoslkirówa jedenaście fur ,zję£>hi<- 
rfm  'tościa ‘PG^aiżeiów!. aresziłcwalnT-dh nrzez 
czcreiziwyicizaiike właśnie w  dłrpic® un t. zw. <pa 
Sa nieuikakfcgo. Po r.o|nrsedniffiTi dokłąHbem o- 
czysizczepiu :Z S50itów*ki wsfeystkidi zamiknięto

na drogę, studnię i parę dornóyr, za niemi stodoły 
i droga wiodąca, w  pole — nic nadzwyczajnego. 
Ale rano ta droga to n'e droga wiejska lecz jakiś 
srebmo-złoty szlak słoneczny. Kto nią idzie, jak' 
gdyby zstępował wprost z nieba.

Graty stare — niektóre inwalidy, pamętue 
ml z dz:eciństwa. Pozory jeszcze u by przrrwoi- 
te, ale — tajemnic zdradzać me chcę. Dużo obra­
zów. I i#  się namnożyły pamiątki! Już się robi1 
jakaś domowa ..galerya przodków". To już tyłu 
blisk eh umarło? Któżby to był przypuszczał. Do 
niedawna jeszcze portret żywego człowieka a 
teraz już — paimątkał Okroune rzeczy! A mme 
się wciąż zławało, że mam dwadzieścia kitka lat! 
Oho, na ścanach porPety żołn erzy! Bracia. A  ttt 
coś z pod Krakov,'ia... PamGtam, pamiętam! Cho­
dził śmy zwykle rano z ojcem' na Krzemionki, nad 
Wisłę... Ojciec malował wciąż. Kopiec Kośc'usziki, 
Wawel, galary a myśmy czytali na prremiariy 
głośno „Pana Tadeusza" lub wałęsaliśmy sięGpo 
groc e Twardowskiego. A lu — pejzaże morskie 
z Sopotów. Ojciec musiał miec w domu polski? 
morze.

Przed mojem biurkiem jakaś szara, spłowia­
ła makata, na niej moje panrątki: Fudzijama, b V  
• y. śnieżny, szczyt ujęty, jak w ramę, w „torf*, 
w drewnianą, podgiętą bramę świątyni. Zielone, 
podgęte dooliy czerwonej, wyzłacanej świątyni 
w K oto. Szeroka, błękitna przystań Hong-Kongu 
i widne- na drug »n brzegn miasto chińskie na tle

:uc!ia 'jarych, nagich >r, pr wypominający cli
grzbiety sian'. Stary cesarski goścniec chiński,
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w  prosBdrowsIkfieim więzienni.
Najciekawsze, że metody łapownictwa I w

bolszewickiej Rosyi zdaje s ę  uj e odbiegają od 
tradycyi carskiej. W  'związlku borwhdm z asen­
terunkiem oraiz ozynicwieaiii: prmy nim uigaimi 
arosatowiawo (kilku członków feormisyS pobo­
rowej.

Poohód na Warszawę.
Oczywiście -wszelkie imerpetaicye o Se na 

wet śmiarrroby je robić, zostają potoijanie me­
czeniem ze strony bdUszewiokich dygnftaUzy. 
Pomimo to 'można zauważyć pewne dysleka- 
cye, które dają wiełe *db myślenia. I taili raie- 
duwmo i/jostaiłai r ozk wateir o wana w Płasikhro- 
w ie znaczna częśc kaiwaleryi z  głęboUdej Ro­
syi!, a natomiast stojąca tu W  dytwizya piecho- 
,T)y poszła na girami oę rumuńską. Nowoprzybyli 
nie pouclzietnii widocznie o kouiecznosścii dyplo­
matycznego imSBczemja głoszą wyrażn/e iżjprtzy 
Słano ich tu, gdyż w  lecie mają brać udział w  
pochodzie na Warszawę.
Znamfiesnniem jest, iż .pomkną prtzedsrtaiwiainfia fen 
stanu rokowań pokojowych trwają on; w  ppo 
rze co do pewności swoich rnformacyi, mówiąc 
że tamto to sprawy oifcyalne, a oni ma wezwą 
irie istwol-ch polskich braci, i talk 

„pójdą walczyć n wolność proietaryacką“. 
Rzecz prosta, mimo wiszystfco, -zapenwJewa Ich 
trzeba brać -z wielką rezerwą.
Dlaczego bolszewicy nie uznają dentystów?

Pośród' przejawów tragicznych gospodar­
ki ttolszowcki-e} zdanzyją się i farsowe. Do ta 
kich należą te, w  lctaryicn wtodirn stara się 
zbyt dotstoiwnie stosować ideały komunistycz­
ne -do życia. I tak naprzylkła-d .zarząd „iMedlsatn- 
tradu", tj. izwiiązku pracujących w  zakresie 
medtyczuo-sarćtarnym n)'e chciał mznać cfzlłun- 
kabli tego związku kikanzy-dentystówi, ponie­
waż ci leczą mfetyłko tekami, które są państwo 
we, ale taikże -przy pomocy ncrzydlz' będących 
Ich .własnością. Wobec tego ^  już właścideta- 
Tifl a nf-e pracującym* i do wietkicj -rcdzitny pro 
fettaryuszy już Sen zaliczyć nie golcM się!

W-ctgólle nie trzeba dodawać, że wszyst­
kie ow e „Rewikumy'14 i „Sowdlepy14 powstają 
tondliO dowolnie i często mianującymi są sa- 
jnU mianowani. Dość powikidizieć jak się te w y ­
bory, rzekomo- wedle woli 1-udlu tylko dokony­
wane^ odbywają, że Wedy na jednem -z ostatt- 
Wkb zebrań przeważającą ilość głosów  otrzy­
mał fmće.tecowy .działacz p. K. nie będący ko4 
immfetą gdy się o  tej „zdradzie11 ld:o\v;'odzieli 
przewodniczący p. K. otrzyma? natychmiast 
^uprzejme14 zaprosz-enie ód caerezwyczajki, w

twarze aktorów japońskeh, czarna dżonka kolo 
Ma.ko, pstra, pełna „riksz*1 ulica Jokohamy, ukry­
ta w cieniu palm kokosowych wioska malajska... 
Mój Boże, „tyli -św at zlecieć14 i. trafić prosto do 
jakiegoś cichego prowincy onalnego m as teczka 
w zakątku! Qd-zie fu logika — jaki związek ma 
jed.no z drug em? Narazie n'e widzę, łednaSźe z 
pewnością jakiś sens to m-a. Późnej s:ę pokaże. 
Człowiek rzadko -kiedy wie, co robi, los zawsze.

Niedaleko b urka, po prawej mojej ręce, przed 
szafą z książkam', stoi dziwny manekin, ustaw.o- 
ny jeszcze przez ś. p. Ojca. Niby dziwadło, po­
kraka jakaś a niktby nie zgadł, że ta fantastyczna 
pokraka symbol żuje życie ludzkie. Naprzód mały, 
dzieenny stołeczek — krzesełko megó najmłod­
szego brata. Na tern krzesełku bęben — pam ątka 
gdy brat był skautem. Nad tern rozstawiona szta­
luga malarska, to co Ojcu było najdroższe, na 
szczycie sztalugi szare, właściwie popielate cza­
ko ułanów Beliny, na sztaludze, niby p ers', ude­
korowana kaukaskim szalem podobzna komen­
danta. To jest wszystko. Tak było. Życie ogromc 
nie proste: Dziecko, skaut, potem żołnierz — i 
koniec.

Szafa z książkami — moje ongany. Różno- 
jatrwme książki — przeważnie jednak poezye.

Oto wszystko — wszystko pamiątki. Dopraw 
4y — wszystko żywe i wszystko obumierające 
tara zjem, powiedziałbym — 'grzeczne, chętne, u- 
tiużne a przecie mierzące surow.em i poważnetn 
spojrzeniem, patrzące jakby z wysoka ozy zd:s-

nastopsftwte czego ile  dżdkając dałszyoh ■wy­
jaśnień sam aradU s>ę tego honoru, a ira miej- 
soe jego wybrano prawdziwego komunistę.

I dzięki' taKftm to urządzeniom zwycięstwo 
partyi koin.unistycziuel jest niezawodne. Nale­
ży dddać, ze 1 w  tylra Ostatnio wybranym sow 
deprie rf-e zasiada ani jeden przedfaiauijcid żyd, 
Bacz sarni chłopi orała dawmS miejscowi bolsze- 
w iccy dzfałaiaze.

Wladoiiioścl o Petersburga 
i rucbaidh ipcwstończyclh u marynarzy w 'Kron­
sztadzie dochidibą tu pomimo wszelkich usfło- 
wań stłumienia, 'jdi. Osobne ogłoszeną „Ukro- 
sty“  (oP-cyraillnej ajgencyi talegraftcmeii) dono­
szą o rzeketnem sttomienśu paw^tŁuiirą.i a

Z prasy rosyjskiej.
Lwów, 15. marca.

AMER\KA O POŁOŻENIU W  SOW. R0SY1.
Z Waszyngtonu nadieszły wiadomości,! pocho- 

dlząpe z oficjalnych kół, iż ruch rewolucyjny w 
Rosy i rozszerza się coraz bardziej i upaidlkiu bol­
szewików oczekiwać należy w  najbliższych dniach.

ZAJĘCIE BATUMA.
WedJe wiad mości nadeszłych drogą na Pa­

ryż kem aliści zajęli Batum. Sojusznicze wojennie 
okręty zach-o wały się neutralnie.

OŚWIADCZENIE KRASSINA.
„Humantoe11 donosi z Londyn-u, że w rozmo­

wie ze współpracownikiem gazety, Kra-ssin o- 
świadczył: -gtdly wyjeżidlżał z M skwy — było tam 
.jeszcze zupełnie sipokcinie. W  'lambowie miały 
m:ejsce nieznaczne zaburzenia, nie przedstawiały 
się one jednak tak groźnie, jak zaburzenia w Ir- 
la-ndyi. W  Kronsztadżie wykryto Mka spisków1, 
Móre zostały natychmiast zlikwidowane. Krass n 
oświadczył, iż niesłusznie ruch antybolszewick 
nazwano dziełem agentów en-tenity. Obecna chwi­
la nie jest dogodna dla Kronsztadu, otoczony jest 
(bowiem lodami, nie może się więc spodziewać po­
mocy od strony morza. Baterye K-rasn-ego Sioła 
m gą zniszczyć Kronsztad. W reszce sowiecki 
rząd motże wziąć Kronsztad blokadą.

REORCiA nIZa CYa „CZERWONEGO KRZYŻA".
Przebywający w  Paryżu przedstawiciele ro- 

! syjskiogo Cz-erwon-eigo Krzyża postanowi! prze­
prowadzić reorganizacyę komitetu Czerwonego 

(Krzyża i wybrali .komisyę wykonawczą, w  której

lęka. Złe ludzie -rdbią, wyzbywając się starych 
sprzętów. Te graty, nagrzane życiem tudzkiem, 
mają swą duszę i swój język. N'ejednego się od 
nich z biegiem la.i) nauczyć można, niejednego do­
wiedzieć.

Tylna weranda wychodzi na sad, skąd po 
przez gałęzie jabłoń} widać cmentarz, zdała po­
dobny do pięknego wesołego 'grodu. Poznać go 
możnia Po trzech smukłych topolach, strzelających 
wysoko w niebo o-raz po czarnych tujach. Zdate- 
ka świecą białe ściany kaplicy, wyglądającej ra­
czej jak zaciszm-y pawilonik; ukryty w  głębi ogro­
du. Nad tym cmentarzem zachodzi w „irroim do­
mu14 słońce, caenwon/e, kapiące złotem, purpurą, 
szkarłatem, .pyszne, świetne, przebogate. Cmen­
tarne topole są na tern tle. jarf czarne r6zgi. Wiem, 
że tam. teży mój ojci-e-c. Kiedy rano wyjdę przed 
dom, wid-zę trzy topofo 1 zaraz w myśli -staje mi 
grób i ścieżka wśród bezimiennych m 'gilł.ek. W ie­
czorem cmentarz stoi w ogniu. W  noce księżyco­
we wygląda jak tajemniczy pejzaż BoecklinowskL 
Zawsze 1 wciąż cmentarz!

Mówiłem komuś, że Ile razy wyjdę z domu, 
zawsze pierwsze moje spojrzenie pada na ten 
cmentarz.

Człowiek starszy, poważny, odpowiedział mi 
z mądrym uśmiechem:

— A-no! Trzeba się powoli przyzwyczajać do 
tego widoku, mój kochamy!

skład wesz® bar. NoSdle, Iwanicki, Czamańskl 
Kiadiakow.

POWSTAŃCZY RUCH NA UKRAINIE
'Wedle doniesień kiszyniewskiej gazety Jło- 

woje Słowo14 z dnia 26. lutego,- Mohylew mad Dni* 
-trem i .lampo! znajdują się w rękach powstań­
ców, którzy utworzyli tam swctle podstawy opiera, 

.cyjne i onganiztdą nowe oddziały ochotnicze, re- 
'ncrutujące się z miejscowej ludności wiejskieś.

Wśród rozkwaterowanych w podcilsldej gub. 
oddziałów ‘czerwonej armii, rośnie nLetylko dezer- 
cya, lecz daje się również odczuć wrogi nastrój 
względem komunistów. Z kontokomunlstyczmych 
elemieTitów, które porzuciły szeregi czerwonej ar­
mii, utwoizył się w ckolicaich Kamieńca Podol­
skiego konny oddział w ^  800 ludzi, kitóry roz­
dzieliwszy się na drobne oddziały, napada na ko­
munistyczne panty.e, rozbija łe i k-canunistiów upit>- 
wadza.

Ludności cywilnej nie wyrządzają żadnej 
krzywmy, wyrżnąwszy bowiem komunistów i cze- 
kistów. uchodzą. W śrój komisarzy i czeki^óy 
na Podolu szerzy się panikr

POŁĄCZENIE UKRAIŃSKICH POWSTAŃCÓW 
Z ROSYJSKIMI.

W  związku z zaburzeniami w sowieckiej Ro­
sy!, komitet „Oswobodzenia Ukrainy44 wysłał spet 
cyahrych delegatów na półneo, w  celu uzyskania 
połączenia i stałej komunlkacyi między powstań- 
czymi cddzfałami wałczącymi na Ukrainie i w Ro­
sy i —  przeciw wspólnemu wrogowi — Rosyi so 
wieckiej

P. rcr??. lasśńsk̂  wozoraj i dzii
Wyjaśiteniie ze sfer po/uforńtowanycih.

Lwqiwv 15. marca.
Odnośnie do artyicułu p. t  ,JP&n minister 

jasiiiśk' wczoraj i dziś", zamieszczonego w 
.Ir. 60 „D^iemrtóka Liięiowego** z d. 12. marca 
br„ otrzyimrjeimy ze stran> diubpze po:nfofrmo 
waiiej naisrtętpujiące sprostcwano:

Prz'ejJewiszj'istkiem sprostować naHeśy wy­
rażenie „Dziennika Lnidowego11 jakoby p. mi­
nister „wsław ł stię41 spotwodawanf cm niepo- 
trlnebnej militaryzacyś kole, gdjtż (m&ttairyzar 
cjri kolei w  myśl bmzrunena ustawy wogóte 
wcale nie wij>rowa>d!złr,*no, nigdzie ibotŵ ęm nśe 
pctwoilaciĄ jaik tego wiymagają przepisy usta­
wowe, wszystkiidh kolej anvyi w  wieficu dto lat 
50 do świadczeń wotjennych.

Zupełnie nieiprawidziwie t wprost z paletą 
wyssane jest diafeze bwietrdizemie artykułu, ja­
koby p. ninflster Jasiński w r. 1911, zastępie 
jąc wówczas o lusawio nieobecnego dyrektora 
Ryb^klego, zabiegać miał u posłów Drunan- 
da, Hausnera i Daisizyńsk;ego aby go pr.zed 
forum parlamentu nre pociągnęli d0 odpowie- 
dziai!nrś«i iza rzekome nlotakibcwne przyjęcifc 
delegatów 'kolejarzy, odbywających wówczat 
masowe zgromadzenie w  „Grażynie14. Pan 
minister wówczas njlkOgo o n’c nie prosił, a 
tern mniej wspom marnych wyżie  ̂ pp. posłów o 
jakąkolwiek iwterwencyę.

Rówpteż (zpipełnie nfezgodne z  prawdą 
jest daJszie fwieridzienie wsponnranego arty­
kułu jakoby p. miinister w  r. 1914 przed ówoze 
sną _ inrwazyą rosyjską w yw iózł ze Lwowa 
swoje rzeczy, sprawa bow;cm miała się 
wpirost przeciwnie, gdyż p. irt mster, pozostać 
wkwszyr w ó,wczas całe swoje mienie we Lwo­
wie, został przez Rosyan doszczętnie z  ma­
jątku obnalbowany.

Bardzo śmsuhnym Wprost objawem jest 
powoływanie s!;ę p :sma polskiego w  pow yż­
szym artytkule, skierowanym przeówko oso­
bie p. Jasińskiego na świadectwo takioh ha- 
katyistów", jak pp. Dir. Augste, macior Butter- 
weg 'lub major C  bulka, znanych w rogów  
polskości, którzy na każdym (kroku i pnzy ka­
żdej siposofbatośdi okazywali .nienawiść do 
wszystkiega co polskie i do wszystkich u- 
rzeldników Polaków, pracujących z myślą o 
Polsce, a którzy to bakatyści z  pawodb wsro
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p'tgo odnoszenia się dto Polaków 1 potoitośc! 
byl, u ■wszyistici-cli uczci wie rrtyśliącyah. kc&ejar 
rzy-iPodaików wp,ost znienawii-dzetf.

Zresztą żyje jeszcze także ówczesny aiu- 
Sfcryadki nittistai kolej Forster, który najle­
piej mógłby poświadczyć, że chyba nie za u- 
m ic ia  auswywcikie, fdęiź pnziec-wnie dla uka­
rania za ziby iitu ą polskość i 0 'bywatelslkiiie wo­
bec społeczeństwa stanowisko, przeniósł p. 
ministra JasńtMdjiego do Wiednia.

Stanoiwozo irteprawdż-we jest dalsze 
twfeirdzenie ,̂ Dz,:.einmaka Liidoiwega", jakoby 
p. 'min’ster Jaid liski w r. 1920 pobrał zaliczkę 
ewakuacyjna w  wysttkośbi 4-ro imiieaięjznych 
pot arów, gdyż p. miinistter mi e tylko że żadnej 
zaliczk; nie puibiral, lecz nawet mie otrzyma1! 
zwrotnego zasłku, do którego, jak wszyscy 
koCejarze, -miał wszelkie iprawo.

Co się tyczy -ylamfeunkr o1 „prezencie", 
(zwcifronym rzekomo towarzystwu_ „Orbis", to 
jackolweik „Dzienmik Ludowy" nie podaje na 
razie żalnyclh jeszcze szczegółów, przyrze­
kając 'uczynić to późrlej., jmż obecnie wyipaa-.i 
ptwerdać, że z imeyatywy prywatnej miało 
powstać w  Fcllsce prywatne przedsiębiorstwo 
podrożę le ,jOrbis“ na wzór przedsiębiorstwa 
„Goocka", wtóre to przedsięl/orstwo posiadać 
jnóaiłlo iw p osżc i‘.gidnt cn miastach Polski swe 
fliie. — Nie jest też wykluczone, że niektóre 
f i le  ^pTOwimcyomaftne mogłyby być poddzier- 
ża>wione osobom trzecim.

i—
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Tłóiraczyła  z an^ialsKTago 

BR. N E U F E L D Ó W N A .
(C iąg  finiszy).

—  Odetchnę tu po... Lancaster Gate! —  
,rzekł. —  Kto śmie mó ić, że nie warto żyć? 
Najgorsze jest jednak to, że miejscowość taka, 
jak Taormina budzi w człowieku pragnienie uj 
rżenia jeszcze innych... taka już jest wieczna 
żarł cznosć netury ludzkiej. N tDrawda ? C y 
zauważyłaś, Doloretto, że my w istocie stworzeni 
jestsśmy do wieczności, bez względu na to, co 
mówię materyaliści i ateiści? Czujemy to w ta­
kiej oto miejscowości, która nam daje najwyż­
sze piękno i gdzie właśnia skutkiem tego, pożą­
damy. więcej i więcej wszystkiego. No, a teraz, 
trzeba rozpakować rzeczy!

Wstał i patrząc na Dolores poważnie, po- 
vtdrzył:

—  Więcej, więcej wszystkiego!
Pochyl i s'ę i pocałował ją. Poczem udał 

ale do swej -yptalni, która ło ży ła  zię c iej po­

JOAZCTA WiTC m *Fih\

poszukują 10126
Koncern naftowy „DABUOWA"

Ł w i f f ,  K r a c i c K i c h  18.
R eflek tu je  u ą  ty lk o  .ja p ierw a ion tędn e  aily, w ła ­

dająca dos-konaie obu . językam i w  staw ie i piśmie. P o ­
siadające stenografię , mają p u-w szeństw o —  Zgłoszen ia 
a curriculum vitae w  godzinach  urzędow ych  do ^6 - b  n>

O r  R e g i n a  ł ł s i t l M i i t s l H - n ^ d l o w i
ordyn u je  w  chorobach  skórnych i  w en eryczn ych  dla
k ob ie t o d  2 — 4 p o  południu plac H alick i //IiL 9859

Lilki i Mllm
Balet mistrz i Prima balerina teatrów war­
szawskich i pzteisburskich, udzielają le l cyi

w s z y s 'k ^ h  r n d n i s i l !  t a ń c ó w
salonow ych , k lasycznych, sty low ych  i ba­
letow ych . W p i s y  od 12— 4 popoł. ul. So­
koła 7 —  parter. 10183

K R O N I K A .
Repertuar teatru mMskiesot
Wtorek, 15 marca o 7 wieczór , .Skowron dl", 

operetka.
Środa, 16 marca, o 7 wieczór „Holender tu­

łacz", opera.
* -o—4

Rectłtal autorski Jana Stura i St. R. Srandego 
odbędzie się w sobotę, 19. marca w sal Muzeum 
Przemysłowego, punktualnie o godz. 3.30 popoł. 
B lety  wcześn ej do nabycia wi Księgami „Oświa­
ta" Akademicka 8.

Z PolskiegHJ TfMyiaKZjytstwia EkonamtozriegW. 
17. fam. o 6 wlecz, odbędz e sfe w  sali Izby ha-ndl. 
we Lwowie odczyt ^rof. dra Kaźmierza Bartla 
na temat „Knieje w Polsce". Wstęp, tylko dla 
członków1 Towarzystwa.

I. WJoazór kameralny (sonatowy1! Koła trnt- 
zucznego odbędzie s.ę we środę. 16. bm. o godz. 
8 wlecz, w sali Kasyna i Koła lit.-art„ ul. Akade­
micka 13. W  programie odczyt prezesa Koiła P. E. 
Waltera p. t. „Muzyka Kameralna u nas a gdzie- 
irdz ej“, tudzież sonaty skrzypcowe Mozarta i 
Beethowena, odegrane przez n. Jadwigę Eisne- 
równę, uczenicę prof. Sevc ka i pian’’stę dr, Edw. 
Stembergeia. — Bilety dla członków Koła mu­
zycznego, Kasyna i Koła lit.-a.rt. w  sekretaryaće 
ul. Akademicka 13 w  godzinach popołudniowych.

(x) Omal io  nie ofiara manii prześladowczej. 
Adiela Bandlrowska, zamieszk. przy ul. Łyczakow­
skiej poipi wpływiem manii prześladowczej rzuciła 
się w  niedziidlę iprdi madjeżdżaiiący wóz tiaonwa- 
jowy. Na szczęścia motorowy wczas wstrzymał 
wóz ł dzięki temu tylko biedna kobieta nie odnio­
sła żadnych obrażeń. Miimo to odwieziono ja do 
szpitala.

kojem. A \ y m - j i c  rzeczy z kuferka, nucił* 
.Znasz li ten kraj ?u

ROZDZIAŁ XVII.
T e g o i wieczora, po obiediie, Sir Teodor 

ri  k do żony:
—  Pójdźmy na taras, dobrze? A sirstra Ida?
—  Za chwilę, Teo. Muszę iść po okrycie.
—  Czy sądzisz, żc będzie ci pot zebne?
—  Wezmę coś lekkiego. Zaraz wrócimy.
Odeszła wraz z siostrą Idą, sir Teodor zaś

podążył na taras i zapalił cygaro.
Noc była ciepła, jak noc letnia w kraju 

słońce.
Najlżejszy powiew wiatru nie poruszał cięż­

kich liści palmowych, rnl pnących róż, okalają­
cych kolumny. Z dołu dochodził szmer morza. 
Jak błędne ogniki świeciły nad wodą pochodnie 
rybaków, wyruszających z Giardini do pracy na 
toni. Tuż pod tarasem, poza ogrodem hotelu, 
sir T eodor widział ciemną masę drzew, z po­
śród których, gdzieś z dołu, z oddali, dobiegał 
melodyjny, męski głos, śpiewający ludową pio­
senkę.

Głos przycicheł w mi rę, j‘ak ukryty śpie­
wak oddalał się śród drzew, dążąc ku przyląd­
kowi nadmoizem, gdzie siedzie.ł —  jak mówią —  
Goethe, pisząc swoją przedziwną pieśń. W oświe- 
tlonem, rozrzuconem na wzgórzach mieście, roz­

(—) Krewkj robotnik. Józef Cetnar, rotwtnilt 6 
ogrodnika Wojciecha KuaWwsUUiego na Zamwsty 
nowie, wczoraj podczas sprzeczki o wynagrodze­
nie zranił nożem swego służbo dawcę w Plena f 
prawą rękę. W  obronie Rutkowskiego stanął przy­
jaciel jego rzeźnik Kellera. 1 ten również tym są. 
mym nożem otrzymał trzy rany w  piersi i prawą 
rękę. Rannych opatrzyło posotowie ratunkowe.

Ekonomista.
IV sprawie waluty eKsportowej.

I  wów, 15. marca.
(Sp.) Polityka eksportowa naszego rządu zm’t 

rżała między innemi do uczynienia z eksportu pol­
skiego źródła nabycia walut i dewiz j a  skarbu 
państwa. Zgodn e z tą tendencyą zależne było u- 
dzielenie zezwolenia na eksp:rt towarów z Polski 
od zobowiązania się eksportera, by uzyskaną z 
eksportu walutę postawił do dyspozycyi Skarbu, 
wzgł. P. K. K. P. W  tym też duchu zredagowaną 
'była obowiązująca ustawia z 15 lip,ca 1920 r. o obro 
cię towarowym z zagranicą, która w art. 15 odda­
wała ministrowi skarbu decyzyę co do tego, za 
jakie waluty m.gą być towary wywożone za gra­
nicę sprzedawane, a w artykule 17 postanawiała, 
iż obliczone sumy w walucie zagranicznej, uzyska­
ne ze sprzedaży towarów za granicą wplywajlą 
do Skarbu, wywożącemu zaś wypłacą się jiedyu!0 
równowartość w  walucie kraLweij według kursu 
z dlnia przekazania waiuty zagranicznej skarbowi.

Omawiane stanowisko rządu dĵ o przedlrnio- 
lieim bardzo szeik ie j w  sferach fachowy ±  dysku- 
syi na temat, czy jest ono racyonalne i zdrowo. 
Zawierało ono at Ii dwa postulaty, z których je- 
dtn niezależnie nd dTigiego winien być rozważa­
ny I taK pierwszym pos' Jake-m wypływającym z 
wyżej cytowanych przepisów ;e-t, jż eksport nasz 
odbyw-ać się może jedynie za walutę zagraniczną; 
dirugim od tamtego niezależnym, iż uzyskana wa­
luta zagraniczną odprowadzana być musi do skaT- 
bu państwa, a eksporterowi wypłaconą zostaje 
jedynie równowartość w markach prjslkick Postu-, 
lat pierwszy, spTzediaży towarów za granicę jledy- 
nie za walutę zagraniczną wydają się n>a pozór Ola 
gospodarstwa naszego, a w szczególności dla sta'- 
nu naszej waluty bezwarunkowo korzystny. Bo 
też eksport jest jednym z głównych środków* na­
bywania walut i dlewrz zagraniczny di, tak potrze­
bnych krajów* który, jak Polsika, inmortować mu­
si z zagranicy olbrzymia ikść artykułów* zH walu­
tę zagraniczną. Podnoszono atoli i omawiano sze­
roko w sferach finansowych i przemysłowych, li 
pos+ulaf ten nie jest bez zastrzeżeń słuszny. Albo­
wiem z jednej strony utrudnia on transakeye z za-
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brzmiewały dzwony. Etna, niby olbrzymie widmo, 
wznosiła s!ę ku miryadom pwiazd. Przenikojącj 
zapach kwiatów dolatywał z ogrodu. I sir Teo­
dor stał bez ruchu, rozglądając się, nasłuchując, 
ulegając ciałem i duszą urokowi miejscowości 
i nocy, ujarzmiony przez Sycylię.

W pokoju nad nim siostra Ida mówiła do 
D olores:

—  Tak, więc jutro wyruszam z pourotem 
Tak będzie lepiej. T postaram się wyjaśnić mu 
wszystko tak, żeby zrozumiał... A  droga pani 
niech się nie dręczy i pamięta o tern, co mó­
wiłam, źe trzeba m śleć nie tylko o sobie. A te­
raz niech pan zejdzie, bo mąż gotów się nie» 
cierpliwić. Mężczyźni niecierpliwią się rzybko.

—  A le i siostra pójdzie ze mną?
—  Nie, zostanę tutaj.
—  Ale...

—  Nie. doprawdy wolę zostad. Pragnę ten 
o&tatir wieczór tutaj spędzić sam na sam tz mc 
jemi myślami.

—  Rozumiem siostrę —  odparła DohmA
Zamień-fy pocałunek. Dolores zeszła. Te. 

co wiecjzora me widziana już siostry Idy

(U . <Ł n.)
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i: p r s i t D T  i p m u 1
G o s p o d y n i sam odzie lna, energ iczn a , potrzeb n a  d o  sa­

m o is tn ego  zarządu na w ieś . W iad om ość : B iu ro  S oko- 
ło w s « ie g  >, ja g ie llo ń sk o  7, pod  .G osp od yn i* . 10180

:zo  erzy zdo ln i do •an .och odów  c iężarow ych , na dobrycb  
warunkach zostaną natychm iast p rzyjęc i. Z g łaszać  s ię  
Zakład czyszczen ia  m iasta, L w ó w , ul. S w . M arcina 18.

10111

K U P N O , S PB ZbD A Ż , K AM i& JM

Aparat do  pow iększeń  w ra z  z p rzyporam i do spr?eda- 
nia. Do A dm . .G az , P o r .“ , pod  ,116*. 10179

Garnitur sa lon ow y  m ahon iow y, okazy jn ie  do sprzeda­
nia. W iadom ość  uL R om an ow ic za  10, raozanin, d rzw i 
nr. 1. 10178

K o p ię  okazy jn ie  m a s z y n ę  do pisania choćby popsutą. 
Zgłoszeń  a .System amerykańsKi". do A dm . 10184

Fortepian k ró t c z u n y ,  angie  ska m echanika, m aszy­
ną do pisania, instrum entu m iern icze, m ikroskop, kasą. 
bilard, c reu y sprzedam . C hrzanow ski, Z im orow icza  6.

10176

Kamienica natychm iast do  sprzedan ia p rzy  ul. Leona 
S a p eh y , dwnpiątr^ k om fort, z 1 loka lem  sk lepow ym , 
4 pokcje, p rzedp okó j, kuchnia, łazienk i, pokó j d la 
służącej na każdem  p ię t r o -  B liż sza  w iadom ość Cho- 
rążrzyzna 24, barter na p raw o, d rzw i nr. 1. 10177

Leksikon M ajera, s erw is  na 12 osób, sypialnią, jadalnią 
i salon —  sprzedam  —  P o to c k ie g o  30, 11-gie piętro, 
od  3— 5. 101J9

N u ty  (Chopin , M endelssohn ! do sprzedania. D w ern ick ie ­
g o  11, III. p., na p raw o. 10129

granicy i hamuje w tti. spsób rozwinięcie eksportu 
połskiegu, na którym .nam, w  interesie aktywności 
bilansu handStowego i płatniczego bezwarunkowo 
zależeć musi. Nieśeidnokrotnie bowiem importer
zagraniczny o wiele łatwiej zdecyduje się. na za­
warcie transakcji z Polska na warunkach spłaty 
w  markach polskich, r it  na warunkach, podykto­
wanych mu przez ministerstwo skaribu, a nakazu- 
ifących mu zapłatę ceny kupna towarów polskich 
w pewnej określonej walucie zagranicznej. Lecz 
stanowisko dotychczasowe rządu polskiego miało 
jjeszczie jedną. odwrotną strono medalu. Kurs marki 
polskiej za granicą zależny jesit w wielkiej mierze 
oa popytu za marką polską. Jeżeli rząd polski sta­
je na stanowisKu, iż eksport 4 z Polski opłacany 
być może jeldynie walutą zagraniczną, wtedy usu 
wa to najważniejsze źródło popytu za marką pol­
ską na tangach zagranicznych, co wpływa niewąt­
pliwie ujemnie na kurs marki potekiej. Tak tedy 
już i z punktu widteenia czysto walutowego miało 
dotychczasowe stanowisko rządni polskiego powa­
żne Ibrałri.

Tem większe były one z punktu widzenia in­
teresów -eksportera. którego krępowały w  jego ipia 
Bach i któremu unkfcmożiiwiały niejednokrotnie 
transakcyie na basndizo dtlań korzystnych warun­
kach zawrzeć się mogące.

Drugi postulat rządu, a mianowicie by waluta 
eksportowa odprowadzaną była do kas Srarbu, a 
eksporterowi wypłacano jeerynie równowartość w 
walucie krajowej, zniechęcała niejednokrotnie eks 
porterów do zawierania transakcyi z zagranicą, 
pozbawiała ich bowiem znacznych korzyści, jakie
eksporter mógł mieć z waluty zagranicznej, po- — ' ' ; ~  “ " ~
t e ^ e j  a .  niejednokrotnie da taro w lanego I
przedsiębiorstwa, pomijając już nłe zawsze odpo- czornej*. 10 12 1
wiadający faktycznemu śtanoiwi rzeczy kurs przie- 
rachowama waluty zagranicznej na krajową.

Dążeniem obecnego m:n stra skarbu było z 
chwilą objęcia przezeń portfelu uwoln enie nasze­
go życia gospodarczego od szeregu etatyzmem 
podyktowanych więzów. To też w swych pierw­
szych już przemówieniach z&pow edz:ał min.
Steczkowski reformę przep sów odnoszących się 
do wymogów! rządu co do waluty eksportowej 
1 co do obowiązku odprowadzania jej do skarbu 
pafustwa. Wyrazem nowego kursu jest obecne roz 
porządzenie mini-stra skarbu z 15. styczna, br. o- 
głoszone w dzienniku ustaw nr. 12 z dnia 1. lute­
go br. Postanaw a ono w  pierwszym rzędzie, iż 
eksporterom pozostawia sę wolność sprzedawa­
nia wywożonych towarów za walutę polską lub 
zagraniczną. W  ten sposób od;pada jeden z przepi 
sów dotychczasowych, które hamują rozwój na­
szego eksportu. Odtąd bowiem będzie kwestya 
zawarcz transakcyi z zazrancą odnośn e co do 
wahity, w której mą być efektowana pozosta­
wioną wolnej umowie, pomiędzy naszym eks­
porterem, a odbiorcą zagranicznym. Ułatw to Tnie 
jednokrotnie tę transakeye. a w wypadkach, w  
których transakeya ta będzie zawarta w  walucie 
krajowej, wytworzy popyt za marką polską za­
granicą. A i na wypadek, gdy eksporter nasz za­
wrze umowę z  zagranicą, op ewającą na walutę 
Bagranczną, usuwa najnowsze rozporządzenie do 
tychczasowe więzy etatystyczne, postanawiając, 
iż waluta zagraniczna odprowadzoną być musi 
P. K. K. P. lub jednemu z banków dewizowych.
Ta ostatnia możliwość odprowadzeń a waluty za­
granicznej z eksportu uzyskanej do jednego z 
banków dewizowych przedstaw a dla naszych eks 
porterów bardzo korzystny postęp w porównaniu 
z dotychczasowym stanem rzeczy. Umożliwia mu 
ona bowiem odprowadzeń e waluty do tego ban­
ku, który mu najkorzystniejsze poda waruiric.

Zaznaczyć atoli należy, iż najnowsze rozpo­
rządzenie dalie ministirowi skarbu prawo żądania 
w  poszczególnych wypadkach sprzedaży danej 
partyi towarów Za pewną określoną wahnę, jako- 
też żądania by stimy w  wąflucie zagranicznej uzyw 
Skane z takiej sprzedaży były pozostawione do dy 
spozycyi P. K. K. P .; o podobnych decyizyach wi­
nieni być atoli zawiadomiony eksporter jednocze- 
śn e z wydaniem mu pozwolenia wywozowego.

Omówione rozporządzenie oznacza bardzo 
poważny postęp w  naszem ustawodawstwie gospo 
darczem. a skutkiem .jego winien być wzmożony 
eksport towarów polskich za granicy

O G Z i O S Z E N I i L
m

Adwokat we. L w o w ie  p o in lc n je  2 pokoi fron tow ych , 
a lb o  1 p j< o ju  z p rzedp oko jem  w zg lęd n ie  z w spólnym  
p rzedp oko jem  z esobnem  w e jśc iem  w  śródm ieściu na 
kar.eeh ryę. Zg łoszen ia  do  A d m . .G az . W iecz.* , pod  

„A d w o k a t* .  10180

S k le p  fron tow y , b lizL o  śródm ieścia do  wynajęcia. M ar­
czyński, W a ło w a  2-   10182

h: R O ZH A 1T3

Ar ur Smuti.y s tro ic ie l fortep ian ów , C h m ie low ak iego  5, 
przyjm u je  s tro jen ia  i reperacye. 10143

Fabryka Korków, Ormiańska 1
S p r z e d a ż ą  kam ienic zajm ę się. D om y od  500.000 tprze> 

dam. Inż. Chrzanow ski, Z im orow icza  6. tU l 15

Zakład den tystyczny D ra P ileck iego , plac D ąbrow a ie go  
1, w y ' onuja mc ;tki, koronki, zęb y  w  kauczuku, bez- 
bc c n ie  w y jm ow an ie  i p lom bow an ie  zęb ów , ceny u- 
m iarkow ane. 9837

Do sprzedania : zega r antyczny, obrazy, figu ry , lo d o w ­
nia, .umpy i inne sprzęty. O ^ ą  ać m ię zy  2 — 4, Zie- 
m ia łkow sk iego  6, p raw y  parter. 10122

WILLĘ lub mniejszą KAMIENICĘ
m ożliw ie  z ogrodem  i woln- m m ieszkaniem  —  zakupi

Z E S P Ó Ł  I N Ż Y N I E R Ó W
S p . z ogr. odp ow . 10148

Telefon  125. LWÓW, Słowackiego 14.

Umeblowanego pokoju  z esobnem  w ejściem  p szukuję 
natychm iast lnb od  kw ietn ia . „D r. lren ow icz*. do 
Adm in istracjo . 10181

najprzedniejszej jakości 
własnego wyrobu

poleca 10026

Fssnfciłmlflf ttouritw.

„ R O M 4®
w RADYMNIE

Sp. z  ogr. porębą.

B I U R O  Z A M Ó W I E Ń :

P R Z E M Y Ś L
tti. Słowackiego 65.

D ostaw a  w agon am i 1 har­
tow na. P róbk i na żądanie.

ESC L A  M A
W  U l  M i  i p i l i l i

WiżiiB i  P. I. M». Skhdiit i Kii ntajdi i  ap ele i loiaol.
MYDŁO TOALETOWE I LECZNICZE. —  WODA K0L0ŃSKA. —  WODA DO UST 
„TLEN0L*. —  PROSZEK DO ZĘBÓW. — PŁYN NA WŁOSY „BAYRUM“ . —

PERFUMY ETC. ETC. 
s ły n n e  x  p ie r w s r e j  ja K o ś c i, w y r o b u  c h e m i c i n e j  fa b r y K i

„T L E N *  w e  L w o w ie .
Ponadto nadeszły już nowości wiosenne I letnieI

1. DZIAŁ BLAWATNY: materye na kos ty u my i ubrania męskie, płótna białe i ko­
lorowe, ze firy .

GALANTERYI MĘSKIEJ: bielizna, pończochy, skarpetki, rękawiczki, ure* 
tery, obuw e.

DROBIAZGÓW .
PRZYBORÓW  SZKOLNYCH.
PRZYBORÓW  SZEWSKICH.
GOSPODARCZY.

W szelk ie  odmiany szczotek ryłewycfi pasta I czem ld fo  d e  obawie.
B r z y t w y  i m a s z y n R i „ G I L £ T T E “  o r y g in .  a m e r y k a ń s k ie

poleca hurtownie

Dem hansUowy FRANCISZEK W O JA S
J e n e r a l n a  I ł e c r o z e n t a c y a  L w o w s k i e j  F a b r y K i  , T  L  £  N ‘ .

KsN&t&w, ul. Łobzowska 12—14. 10994
Z a m ó w i e n i a  p o c l t o w e  u sH u te c zn ia  s ię  o d w r o t n i e .
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l i l l l l  Ml ULE
W KRAKOW IE — UL. FLO R YANSKA 32. 
ADRE3 TELEORAF. AS, TELEFON NR. 2237 
JAKO W YŁĄCZMY REPREZENTANT DLA WOZÓW  
CIĘŻAROWYCH I TRAKTATORÓW  W I E D E Ń S K l E j  
F A !  R K I A L T 0 M 0 3 I L 6 W  SPÓŁKI AKC. DAWNIEJ

G R A E F  i STIFT
P OL E C A  9518

W O Z Y  5-C10TONOWB I T R A K T A T O P Y  
00 N A T Y C H M I A S T O W E J  DOSTAWY. 
CZ ĘŚ CI  Z A P A S O W E  NA SKŁADZIE.
ZLECENIA Z  KONGRESÓWKI, KRESÓW I DA­
WNEGO ZABORU PRUSKIEGO PRZYJMUJE

POLSKA U N I A  H A N D L O W A
W ARSZAW A —  UL. M O K O TO W SK A 57.

MYDŁA THE 1MKER Ab AfłO ROYAli 
65ISST, JH M “ BKÔ SH MATM SOAP
pierwszorzędnej jak ści, duże kule wagi 14 dkg- p o i e c t i  P. I. 
A pt k -srom Dr g istom  i kupcom  hurtownie po Mp. ódO za tuzin

P I 0 T 2  H l f t O L A S C H I  S i t a ,  Lisik, u m i l a  1 .
101^3

R J1 0 IS J3 W A * .
i i

P A S T A  . M 3 H Y ’  dsiąlci srzym  w la i lościom  chem icznym  czyni Sktfrę 
odporng na wilgoć, zapobiegł pękaniu i nadaje obuwiu piękny połysk

P m iiM zM  aa Ka,XQls‘:; Jaitób Uerstandlg. RzBszdur* Ziia!;oga S.

■ p r S a d s ja  s  a le  z e  s ^ ta d < i  K o m i t o  n re g o
J E N iR A L N ^  R iP R E Z S N T A C Y A  10022

» »K O M P A S »A> Lwów, Hotel Europejski.

ftil.S -lvA.lt; złożone z i  pokoi, prredpo o.u 
I kuchni, z  k om f ortem, w  ś oóm ieś-iu , naprzeciw  atacyi 
tram w a jo w e j,' nadające się na b id r , p rzem ysł >wo-handi.

S 5  Jk. 3VL I  231 I V  1  ^
pa Łak ież 5-cio lub 6-c io  p ok o jo w e  m ieszkan ie w  • ' o  
kojm  j iz e j części m iasta. 10136

Zgłoszen ia pod P. F. w  A dm . „G az. W iec * .*  i .P o r .*

S T O L A R N I Ą  “
Z  U R Z Ą 5 2 1 Ł N I I M  M A 9 Z Y f t d W £ ] I

,  zaKu- i 10i35

Z E S P Ó Ł  I N Ż Y N I E R Ó W
Spółka z  e; r. ocipow

Lw<S v, Słowackiego' 14. — Tck fon  125.

r a i  i i i r a i i i K i K ?
pa ptow ir.cvi, w m ie ś c ie  p ow  atow em , z w yrob ioną  prak­
tyką. z pow odu w y  aedu w łaściciela do odsprzedan ia —  

T y l^ o  siły p e rw szo r . ^dne 1110^4  się ubiegać, 

g ło s z e n ia  do  Biu.-a dzienn ików  i og łoszeń  E. Sęhorera, 
Pas >ż Haustnana 9. t “ lii5

CZAS

ODNOWIĆ

PRZEDPŁATĘ!

r
O ftW IE S Z C Z S IS K E ,

Na podstawie uchwał Walnego Zgromadź. Akcyo- 
naryuszy BAN K U  M AŁO PO LSK IE G O  (daw. Bar ku 
Galie, dla handlu i przem.) z dnia 18. lutego 1919, 
6. marca 1919, 17. czerwca 1920 i 28. czerwca 1920, 
został kapitał akcyjny podwyższony z K. 4,000.000, 
względnie Mkpol. 2 800-00  ̂ —  na K. 160,000.000, —  
względnie Mkp. 112.000.000, a dotychczasowe brzmie­
nie firmy: „BanK Galicyjski dla handlu i przem ytu" 
zmienione zostało na tlBank Małopolski1*.

Ogólny kapitał akcyjny Mkp. 112,000.000 —  po- 
dz:elony na 400.000 sztuk akcyi a nom Mkp. 280.

Pierwotny kapitał aKcyjny wynosił K. 4,000.000, 
podzielony na dzies ęć tysięcy sztuk akcyi po K- 400 
nom. zaopatrzonych w numera oa 1 — 10.000.

Ponieważ opiewające w koronowej walucie stare »kcye moją 
być zamienione no nowe, wzywa się akcyona.-yuszy, którzy są 
posiadaczami wyżej nazwanych situk 10.000 starych akcyi po 
nom. K, 400. by akcye te zamienili nn now e, opiewające na 
K. 400, względnie Mkp. 230, gdyż stara skeya będą z ooiegu 
wycofane.

Zamiana tych akćyi na nowe odbywać się ma w następu­
jący sposób:

1. Akcyonaryusze mają złożyć stare akcye z kuponem dy­
widendowym za rok 1920 w niżej wymienionych instytucyach fi­

nansowych wraz z wykazem numerycznym.
2. Instytucya wydaje na złożone sztuki potwierdzenie co do 

iloSci zgłoszonych do wymiany akcyi.
5. Następnie za zwą* tem potwierdzenia wydane będą nowe 

akcye wraz z kuponem dywidendowym za rok 1920.

Wymiana akcyi nastąpi:
W  K R A K O W IE  t o  banko MtfopnHklffl, Rynek DMony 29. 

jak również w jego oddziałach w U/arizawlt, Łudai, 
Tarnowie, Bielsku t Sta Isłzułnwis.

W E  L W O W IE : w Polakin Banko Fraicwym — oraz 
we Fild Banku Dyskontowego Warszawskiego- 

W  W IE D N IU ? w Powszeihpym ausfr. Zakładzie Krzdyfnwym 
Zi^mskiii. — lita l w aiis.tr. Zakładzie Kredytowym 
dla handlu I przemysłu. 10157

G A F O T A9 *

Lf.nzi ram om. m  sum n lwofe
wypłaca w myśl uchwały Walnego Zgrowadzenia Akcyo- 
naryuszy z dnia 10 marca 1921 za okrea administra­
cyjny od 1 Lpca 1919 do 3 i grudnia 1920 20% dywi­
dendę p. a. t. j. 30% za 18 miesięcy w kwocie Mp. 42 
od każdej akcyi I  i I I  em.syi.

Akcyonaryusze mogą podjąć przypadającą im  dy­
widendę od l.Ś marca br. za złożeniem kuponów Nr. 1 
od akcyi I I  emisyi w Polskim Banku Przemysłowym 
we Lwowie i wszystkich jego Oddziałach, oraz w Po­
wszechnym Banku Kredytowym we Lwpwię i oddziale 
jego w Krakowie. ioisz

SPiSY POTRAW oraz KARTY MA STOŁACH
w sprawie ograniczeń spożycia, w myśl rozporządzenia Min. aprowizacyi

DO N A B YC IA

w DRUKARNI !. JAEOERA
WE LWOWIE, UL. SYHSTUSKA L. 33. «-

W
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H wiato mltim  żgjli
elaKtryczne w « w s z y s t k i c h  typach.

Ż i f a a y m g t a l a w 8 e i l a w 3 W e t ? e  

fa r i |Njj mufalsTU ptl^attaw
9786(oszczędnościowe) ___

JłrMekl s’tai*-*«ind rinłita.
D o s t a w a  n a t y c h m ia s t o w a !!!

Oferty na żądanie!!

Zastępstwo E stale bo­
gato zaopatrzone składy

Henryk Dortluf ibbj
Bhiro techniczne i elehtratedmtezne

X ratA w .H h1MD i .
D o s t a w a  n a t y c h m ia s t o w a !!!

O fe r ty  n a  ż ą d a n ie ! !

Kraj iw? fa?J>iafn a i m cma p alnia
jprzyjmuje d > ohem cznego czyszczenia i farbowa*
|ua wszeikie mat ery c ozaz na roz it-. kolory,
(k tó re  u jku teezi.ia  w  jak n a jk ró tszym  czasie po 

cer „ch  um iarkow anych  9-391

J s t n  D a s z K i e w l o z
L  ó w  u P  ••* « "  1._3_________

B L A C h l  M O S ią Ż M A  I M 31D ZIAM A
k ażd e j g ru bośc i i Ic ic i dosta rcza na zam ów ien ie  i ze  
•k ładu  po cenach  fab ry -z . Inż. A .  J a s tr z ę b s k i,  K raków , 
Sławktr- rs k a  30. T c l. 20 j o . Zast. W ie lk op . H u ty  M iedzi.

9>8 i

Szczeliwo asmstowe
Asheb tow o-kau czu kow e u szeze ln ien ia  do w la . 
zów  k o tłow ych  we w stęgach  i p ie rśc ien iach
(Marmeblockpackungen) i.ajlepsz. jakości wysyła

A R T U R  K E C R E R ,
FABRYKA wyrobów gamow. i asb st., BODEN3ACH.

Z A S T Ę P C Y  P O S Z U K IW A N I.  lOluO

wam am m m
f0nu <ump elektr. btorowych, na sza fk i nocne i t  d. 
m sięine, z  tulipanami i ab"*  jedwab. 21.0C3 dybli ze 
Śraoami po cbaaoii fabijoznych do oddar-ia. 99*
In#. A. JAS fRZFBSKI, Kraków, S ła w "o w 'f i  I. 30.

m m i  SFIB?8Ł1ŚBI
zalecają do y i5 e lą g n o w a n ia  c ia tH a

dziecięcego

m u  i nut s i  n i
Puder leczy wszelkie d 'SegilwoSci skorup my­

dło zapobiega takowym. 94 8

oóncralć pmdptatg !

niniejszem ogłasza, że

m mm z
AKCYONARYUSZÓW BAMUIUP1ECTWA POLSH.
odbędzie sę dnia 9 KWIETNIA 1921 w Warszawie w lokalu Stowarz. 
Kupców Polskich przy ulicy Szkolnej I. 10 * c godzinie 4-tej po południn 

z porządkiem obrad:
1) Wysłuchanie sprawozdania Ua3y Hndzorrral.
2) wnioski Kary i pp, Akcyonarruszów.

U W A G A : W  myśl §  54 statutu Banku akcyonsryusze życzący przyjąć udział w Zgromadzeniu winni na 
14 dni przedtem złożyć swoje akcye z bieżącym kuponem w Zarządzie Centrali Banku w War­
szawie, lub tegoż Oddziałach. 9931

t u &

Nakładem »dnJhf| skcyfiŁrJ wydcwnlcaeT*. i**iakrur n^esetoy Os, ROGER dAffAGUA.
Drukiem Spółki druk. JPraw“ _L Sofcofe A Odp©w.

Zastępca redaktora dscł Ji-3/Y j&itfl&RSJUk 
: ttARYAN M A C H A Lm


